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Hasz Tygodnik
Pismo chrześcijańskich i polskich organizaeyi.

nilśLuuyi i rkdminiMrac. a :
W y c h o d z i

Cenc 4C- M ie r z y .
Biali, Łom —  —

■ Ni telefonu 458 co soD cię , OgtaHenia
od wien « potitoweftó 1 K.

Co to jest Dom katolicki?
W niadzialf, 12. ptffdz. hr. odbędzie się wnaszej 

ukohoy ' wielka uroczystość : Piiw lfcanid bomu kaioM- 
ckie|0 ;W Białej. K ai Jy  robotnik chrześcijański, każ Ja 
pracowńica nietylk-v ’z uaszegó powiatu, ale i z ży­
wieckiego i oświęcimskiego i hen od Zatoia, A ndry­
chowa i  W adowk. az po Cieszyn wie doskonale, 
czem jest ten  Dom katolicki, - A żeby szerszą publi­
czność zaznajomić z  instytucyą Domil katolickiego, 
kilka słów o nim napisać trzeba.

O r g a n i z a c y a  wszelka dopietu się 
wtedy iLOże rozwinąć, gdy postara się o swój 
wła»ny lokul; uzyska jeszcze większą swobodę ru- 
cnów i niezależność, gdy nabędzie dom swój. Potę­
żny, żywiołowy rucb chrześcijańskich Robotników, 
który, pow stał w naszej okolicy w ostatnich kilku­
nasto  latacb sprawił, że obecny Patron czyli Opie­
kun Stowarzyszeń robotniczych zawodowych i o 
światowych Ko. W ładysław Mączyński wszelkich do­
łożył sił, aby taki dom zakupić.

I uapraw dę przy pomocy boskiej u lało się na ■ 
być realność, sk ładającą się z dwu widlkich budyń 
ków piętrowych, w doskouałym  punkcie, jakby w 
środka między najwięcej robotniczemi o sad am i: Bia­
ła, Lipnik, Leszczyny, H alinów , Komorowice i Stra- 
eonka. Dom katolicki jest więc frsdswlskism togo 
żjsie  robatniczogo w naszym  okręgu przemysłowym. 
Tu się skupia to tycio organizacji dirzaicijatiskisj. 
Każdy robotnik, każda pracownica, Którzy^ nie chcą 
wyprzeć się swoich Najświętszych ideałów ż y c ia : 
Boga, Ojczyzny, Prawdy, Dobra, Sumienia, którzy 
nie chcą* należeć do partyi przewrotu i n ieładu, do 
pertyi żydowsko-socyalistycznej, idzie tu do bomu 
katolickiego, wstępuje do organizacyi chrześcijańskiej.

I ten Dom staje się wtedy dla robotnika dru 
gini domem rodzicielskim, w kturym znajduje serca 
braci i sióstr, którzy go szczerze kochają. Tu oddy­
cha zdrowszem powietrzem, nie kłam stwa, obłudy 
nienawiści, walk klasowych, wyuzdanego m ateryali- 
zmu, ale powietrzem zgody i miłości wzajemnej, 
praw dy i moralności. Bo Dom katolicki jest dla tych 
w erstw  robotniczych izksłą życia, gdzie się uczą 
rzeczy potrzebnych każdemu człowiekowi; a dzieje 
się to przez odczyty i zgromadzenia oświatowe. Jest 
szksłf ładu i porządku, gdzie się dowiaduje o swoich

prawach, ale i o owoicu obowiązkach względem Bo­
ga, Ojczyzny, kościoła, siebie, rodziny i bliźnich. 
A jakżeż to wszystko areyważne dr.iś, kiody się cią­
gnie tego robotnika, tę. uziewezynę-robotnicę, tego 
młodzieńca, aby ich udwieść od Boga i kościoła, 
aby utworzyć z nich jakąś m asę bezmyślną, samo­
lubną, wrogą inteiigencyi, a skuligaconą. ze łydam i 
tCzy n iepraw da?) występującą nawet p^eciw  w ła­
snej  ojczyźnie Z tego też wynika, że Dom kaiolicki 
joot dusnawą twierdzy przeciw zakusom wybujałego 
niezdrowego socyalirm u — dlatego też każdy oby 
watel, każda obywatelka naszej ojczyzny powinni 
rozumieć to iście wielkie dzieło, popierać je m oral­
nie i m ateryalnie (pieniądzmi), swoimi wpływami i 
opieką i starać się usilnie, aby się rozwijało — oo 
wrogów silnych zewsząd pełno. Dlatego «ażdy robo­
tnik, każda robotnica, którzy mają jeszcze cboć o- 
drobinę sumienia, choć troszeczkę w ia rj, powinni 
przystąpić śmiało do tych organizacyi, które żyją i 
rozwijają się pod dachem

b o m u  k a to l i c k i e g o .

Kaznodzieja z „Wyzwolenia".
Czytałem kilka numerów waszej gazetki so c j­

alisty cenej i nie mogłem się oprzeć wzburzenia na 
widok tylu przezwisk, jakiem i to pismo sypie na 
ludzi pracujących dla dobra robotników. Takiego 
X. M ączyńsklego robią „geszefciarzem*, „handla­
rzem* — a nawet „złodziejem* i wprost odsądzają 
go od czci, zaaaw ając pytanie taK bezczelno-: „Czy 
X. Mączyński jest k s ię d z e m ? ' Myśmy się do tego 
przyzwyczaili, jak  i do teeo, by już nie tylko na 
niego, ale na wszystkich, co nie myślą tak, jak  so- 
cyaliści, wyzywać od podłych, d ra tó * . oszczerców, 
łajdaków, kanalij itd.

Ale im powiedzieć praw dę w oczy, to tak, jak  
bykowi pokazać czerwoną szmatę. Ich spraw ek wy­
liczać nie wolno. Wyliczyłem to w artykule „Matoł­
kom na wieczne rozważanie* i roniłem to ostro, 
ale dlatego, żeby się i oni upamiętali. Aż jak  to 
przeczytał p. Pająk, to go sumienie ruszyło — i — 
zamiast cać konkretne dowody, obraca się w ogól­
nikach gazecianych — i bawi się w płaczącego ka­
znodzieję w ołając: „Miłujcie meprzyjacioły wasze*.
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W ynikałoby, że cn  miłuje. Wiemy o ten  doorze. 
jak  ta  miłość jego w yg ląda! Gdyby mógł, utopiłby 
wszystkich w łyżce wody.

Czy udowodnił, że autor tego artykułu  „W y­
zwolenia* nie m yślał jak bolszew k ? N i e !  Powo­
ływ anie się na N. K. N. jest dla tego» który  obser­
wował to przez wojnę — dziecinnym frazesem, bo 
przecież ten N. K. N. za cenę austro-polski ego 10- 
związania wyrzekł się eałych ziem np. Poznańskie­
go, którego Niemcy jeszcze dzii oddać nie chcą. 
Przezywanie na Dmowskiego też nie ma racyi. Bo 
gdy w pracy dyplomatycznej nasi przedstawiciele 
natrafiali na trudności, k tóre były następstw em  po­
lityki cocyalistów, socyaliści biją na alarm, obwinia­
jąc o tifepęwodzenie — Komitet paryski. Ci śmią 
oskarżać ten Komitet, Którzy przez cztery lata upra­
wiali politykę prow oracyjno antykoalicyjną, ci socy- 
aliśei, k tórzy robili wszystko, aby Polskę w oczach 
koalicyi zdyskredytować, ci socyańści, którzy chcieli 
Polsce zgotować straszny los zdruzgotanych państw 
oentraluycn. Smią napadać — z jakiem czołem py­
tam się — na tyeh, których pracy zawdzięczamy, 
że Polska na kongresie uniknęła tej hańby, że jako 
jedyny  bilans m ogłaby przedstawić — zasługi N. 
K. N. dla państw centralnych

Ci sańii socyaliści, którzy przez cztery lata 
mieli odwagę wmawiać, że zbawienie Polski leży w 
krzyżackiej pięści, którzy pluli na arm ię polską, 
tworzącą się we Francyi, piorunowali w lutym  na 
ten  sam Komitet, że arm.i nie przysyła.

Naprawdę, trzeba' być cynikiem politycznym, 
ab y  tak  pisać, jak  piszą socyaliści.

Co do Gdańska, p. Pająk twierdzi, że nie wy­
parł cię go Moraczewski. To je j t  niepraw dą ! Proszę

przeczytać iist p. Graoskiegc w ydany 22, XII. 1918, 
to jest list otw arty do p. Moraczewskiego. Cytuję go 
dosłow nie. „Moratzewwki oświadczył korespondentom  
dzienników angielskich i am erykańskich pp. Hiatt i 
Jeftries, że Gdańsk nie jes+ Polsce niezbędny,, że 
wystarczy stworzenie neutralnej rep o miki gdańskiej*.

Tak mówił p. prezydent ministrów, socyalisla 
Moraczewski.

Czy Siąska, Spiszą i Orawy nie wyparł się M o­
raczewski ?

M inister czeski Dr Wrębia to potwierdził, a po­
seł Zamorski oa posiedzenia sejmu publicznie to 
socyalistom zarzucił, czem wywołał straszną vTŁawę 
u socyalistów. P. Pająk zam iast dać konkrdta} do­
wód powiada mi człowieku, chyba m e przy.,echa«eu 
i  Afryki, j a t  tego nie wies«, — nie Moraczewski, 
lecz „burżnazya*, „Komitet Narodowy*. Takie argu­
m enty daj p a r  dzieciom, które gazet nie czy ta ją  a 
nie mnie.

A o tym monopolu na obronę Śląska „tylko* 
przez socyalistów — już ani nie mówię, bo to  aż 
śmieszne. Sl&ska bronili wszyscy bez różnicy i dsis 
bronią, jak  p. Redaktor nie wiedzy, proszę się prze- 
jecbać do Oświęcimia i spytać się góm oślązaków.

Nie chcę przytaczać przezwisk, jukietni mnie 
p. Redaktor obdarza, bc m usiałbym  tak  samo zacy 
tować s ło w a : Miłujcie nieprzyjaciół} wasze.

Zarzuca mi, że to nie pc chrześcijańsku n a ­
zwać kogoś matołkiem.. Być możel Ale czy po chrze­
ścijańsku jest też  jak  p. Redaktor mnie nazywa 
ograniczonym człowiekiem ? Przecież matoł a ogra­
niczony człowiek, to to samo. Czyżbyśmy oba byli 
sobie podobni ?

F E J L E T O N .
Śliczna była noc. — Wysoko wspiął się blady 

księżyc, ciekawie zaglądając do okien każdego mie­
szkania — czy wszyscy śpią. Tysiące gwiazdek fi­
glarnych migotało na niebie.

Znużony pracą leżałem w łóżku, czekając sko­
ro  sen upragniony obejmie mnie swoim uściskiem ; 
długo jednak nie jawił się, nie chcąc zapewne prze­
ryw ać mi moich myśli, które w głowie mojej sto­
czyły się. Słyszałem dobrze godzinę jedenastą, dwu­
nastą, k tóre zegar na wieży rubasznym  i ochrypłym  
głosem  wybijał — pierwszej już nie słyszałem.

Natom iast znalazłem się nagle w piekle, w ga­
binecie samego Lucypera. Na tronie ognistym  sie­
dział potężny władca świata podziemnego — świta 
jego przyboczna stała wokoło tronu — wszystko o. 
orzydliwe postacie — na których wspomnienie ciar­
ki mnie przechodzą Był* to pora, kiedy właśnie 
odbierał sprawo/dania od oos/.czególnycb dyabłów, 
z ich działalności na ziem. !

„I cóż nowego na ziemi* — pyta się Luoyper. 
Panie — odpowiada pierwszy z kolei — interes nasz 
na zieiri, a zwłaszcza w Europie świetnie idzie. Nie 
długo a staniesz się panem  niepodzielnym Rosyę 
złożyliśmy już u stóp twoich. Kościoły zamieniliśmy 
na kina — klechy wiszą na drzewach na uciechę 
gawronom. Pepiczki się ładnie spisują w swojej nie­
nawiści do kościoła, św. Jana posąg chcieli utopić 
a klechy husyckie żenić się chcą — gdyby to zro­
bili, toby była frajda nasza.

‘ Cóżeś ty  taki s m u tn y 1 — pyta się Lucyper

drugiego z rzędu dyabła o dwócn czarnych rogach, 
długim ogonie i końskich koDy+acb. — Skąd p rzy­
chodzisz? Ja  z Polski, z powiatu bialskiego. A cóż, 
czy nasza sprawa tam  kiepska ? Ej gdzietam  kie­
pska — wszystko dobrze idzie. Jak  tak dalej pójdzie 
— to Polska kiwnie — w kościołach ty  odbierać 
będziesz chwałę. Tam będą kina, albo sale tańców 
i zabaw. T to cię zasmuca — czy cię łotrze może 
już ten „Nasz Tygodnik* nawrócił na sługę klery- 
kałów ? Nie byłbym  chyba dyabłem , gdybym  się 
miał nawrócić —> ciężki mnie zarzur i n iesłuszny 
spotyka — znasz moją gorliwość i w łaśnie dla niej 
wysłałeś mnie do powiatu bialskiego, aby ten na j­
więcej klerykalny powiat Tobie n nóg złożyć. J eże- 
lim trochę sm utny to dlatego, że maio sam o so b i­
ście działać muszę — jestem  więcej tylko dozorcą.

„A któż cię w tem w yręcza?* Pytasz się je ­
szcze panie — taż wiesz dobrze, że czerwoni tow a­
rzysze, to nasza awangarda, to najsilniejszy nasz 
sprzymierzeniec. Dzisiaj pod egida synów A braham a, 
tyeu odwiecznych wrogów Nazarejczyka, wypowie­
dzieli nas. czerwoni bracia, a nawet i czerwone sio- 
str}- wojnę nietylko burżujom, ale całemu kościoło­
wi katol. i Bogu. W nicn Panie masz najlepszych i 
najtęższych sprzymierzeńców. Niech żyją nasi czer­
woni sprzymierzeńcy, niech żyją synowie A braham a 
i wrogowie kościoła i Polski — krzyknęła świta 
Lncypera — a ecnem strasznym , drago niem ilkną­
cym powtórzyły wszystkie czslnśoi — i bezdenne 
przepaści piekielne. C. d. n.
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Proszę, czy też to po chrześcijańsku nazwać 
Dom katolicki — domem rozpusty ? Czy można taką 
obelgę cisnąć w twarz kapłanowi, który pracuje dla 
robotników ? Że się robotnicy zaoawią, to  nic stra­
sznego, bo i wy się zabawić lubicie, raz w raz ogła­
szacie zabaw y dla swoich. Alu czy można jem u za­
rzucić -  popieranie rozpusty?  Ja  Da Jego miejscu 
oddam ym  spraw ę prokurbtoryi, któraby może raz 
nauczyła panów liczyć się ze słowami Jan Grab.

A... ozyk —  usiul —  Dluźnierca.
Niektórzy ze współpracowników , W yzwolenia“ 

lubią opisywać to, co im się — śni. Niedawno śniło 
się jednem u towarzyszowi, ze był „u wrót n ieba“ — 
i potrzebował to opisać — dość zresztą niem ądrze 
— teraz znowu „śniło* się jaaióm uś A... czykowi o 
dwóch krzyżach

.A le ten  A.., czyk to dziwny człowiek. Grama­
tyki i pisania poprawnego nie umie, bo proszę: „ro­
zumieć* (i na k o ó cy b  „cneretyku* (przez c h !) 
„N ajsw iętrze* (przez rz) — czy to me świadczy, że 
ren  pan A...czyk ludowej szkoły nie ukończył!

Ten A...czyk nazywa się i porównuje z „łoti em 
z lewej strony*. Ten A,..czyk . chwali się m ów iąc: 
„Używałem*. Mogłeś A ..czyku -powiedzieć to trochę 
ciszej 1 O takich rzeczach m e mówią naw et zw ierzę­
ta, lecz wetydzą się ! Ty naw et mówisz „Czynami 
krzyczałem*. M usiałeś ,za morowo krzyczeć, skoro 
Cię ukrzyżowano.

Pouńjam te oklepane androny o księżach, bo 
w to i' głupi nie uwierzy, choć jedną zrobiłbym u- 
vagv ?ycia prywatnego — pono się między luażmi 
cywilizowanym, nie porusza. „Jeden klasztor został 
splug&wiony — jaki naród, takich też kapłanów wy­
daje*. To obelga, której nie tylko nie wolno, ale 
wprost nie wypada rzucać na wszystkich. Czy to ma 
być apostrofa do w szystkich? To samo moglibyśmy 
odwrócir i na siebie A...cnykn, „no jaki naród, ta- 
kieh też synów wydaje*. A Ty mówisz: „używałem*. 
Licz się Ze słow am i! A pan Redaktor niech lepiej 
dogląda.

Jeżeli praw dą jest, co głoszą socyaliści, że nie 
walczą z reugią, że nie ośmieszają świętości, sam e­
go naw et Chrystusa Pana, to ten fejlctou temu ta  
przeczą. Ta rozmowa jest taka biuiniercza, zwła­
szcza w pierwszej części, że nie chcę przytaczać jej 
tu  dosłownie bez obrazy Boga.

Ten A...czyk wkładn w usta łotra, którego u 
waża za takiego samego męczennika, jak Pana Je­
zusa, takie oiuźnlercze s ło w a : bezpraw ie, bałwo­
chwalstwo, znęcanie 8ię nad słabezymi, niewola, u- 
żywanie kosztem cudzej pracy, próżnowanie, frym sr 
ka, pycha* pijaństwo, rozpusta, — ładne dzieło bu­
dowałeś — jeśli to dzieło rąk  Twoich*. Szkoda cza­
su, bo i poprostu serce człowieka się rani, gdy się 
to czyta. *

Tobie zaś A—czyku raazim y, żebyś patrzał 
swojego kopyta, a przezywał, jeśli łaska, tylko na 
k .ię iy . żebyś J ana Jezusa nie ośmieszał, żebyś ze 
fwojem „używaniem* poszedł do chlewa, ty  „byku 
wyzwolony* i tam  swoje sztuki pokazywał, żebyś 
tam „pluł*, bo „plwać* potrafisz, żebyś aię osiołku 
nśuczył najprzód czytać, potem  pisać, a potem, że­
by ci się śniły jakie rzeczy, tylko m ądrzejsze uiz 
dotąd.

„Rozumieć* ? „chere tyku  !* „Ncjśw iętrzych* 
rzeczy się nib ośmiesza ! B...czyk.

Janek Gap godo:
Szanowni — z przeproszeniem — Czytelnicy 

„Naszego Tygodnika!* Mom hunor się zareprezyn- 
towae, jakom jest Janek  Gap, . obywatel świeżego 
powietrza, były towarzysz od czerwonej fany, a te- 
roz grondol wściekły aż piszczy. Mieszkom w., dziur­
ce oa klucza i weźźrok mom dobry i tak  chodzę od 
domu do domu i podpatruję, co ludziska ns tym 
Bożym świecie robią.

Musze też won. opisać moje spotkanie z Basitą 
z Łobzowa na m ostku przy fabryce Rogatego Ko­
rzenia. Szedłek ze zgrom adzenia socyahstów, na 
którem  smolił jakiś Rowski, i rozmyslołek nad tą 
polityką naszych towarzyszów, jak  "to oni gadają i 
obiecują lepsze czasy, a człowiek się ich doczekać 
nie może. Ja  już chodzę w os atnich pantoflach, w 
ostatnicn potarganych portkach, b a ! nawet bez ga­
ci, a o koszuli, to ani nie wspominam, bo mnie aże 
wstyd, że żadnej nie m am ; i tak  czekam z dnia na 
dzień, skoro toż zaczną dzielić te majątki. Możeby 
i mnie cosik kasik kapnyłol Mnie aże złości bierom, 
jab widi.e moich towarzyszów-kologów, co cncom 
rządzić po sprawiedliwości, a u nieb złote łańcuchy, 
żółte bnty, a koszule to majom takie długie, że aż 
na kabat wyatnjom, jak  to mo u nos jeden kolejorz. 
A jo ani ku&zule tam  nie mom, gdzie — z przepro­
szeniem — trzeba koniecznie się zakryci

Tak se myślę, a  tu  kto £  Baśka z Łobzowa.
Pochwdlony ! Jak  się mocie Barbaro ? — Naaa 

w iek i! A jak  się mocie kum oter ? Dobrze, żech wos 
też trafiła, bo ani nie wiecie, pococh też tu  przy­
szła. Mam wiele rzeczy do załatw ienia. Chciał a k eż 
co kupić na rozwolnienie, nc jakieś leki, straśnie 
się to przydo, bo jak  mojego Józka kolki chycom, 
to straśnie krzyczy na socyakstów  i grondoli, coby 
gc ratowali A jo mu poradzę na te kolki, wicie jak, 
że mu kupię to prawdz]we rozwolnienie, cc to niby 
pającoj robią — i moiściewy — jak  se z przepro­
szeniem pójdzie na stronę, jak  se przecyio, — no 
to juz go brzuch m e boli. Aż mu się ulży. Parnię- 
tulcież Janie, każaem u to poradzić na bolenie Dizu- 
cha — to mby rozwolnienie od Dąiącka. Ouo się 
tak rozwolniło, że się ani Boga nie boi, ani ludzi 
nie wstydo, no np z tą  moiściew y — Nową wszą i 
Pisało ci to pającysko, że ten niby paterei Mączyn 
ski tu ci tam zjeeboł fornolów nawracać na chrze­
ścijańską orgaoizacyę. A tu  c i , . bęc I Patereb ani 
tam nie byli.

— Znać, Baśka, żeście nie tutejsi, bo jobym 
wom pedzioł coś więcej. Wicie ten pającek, co to 
niby robi ne „rozwolnienie*, to on me mc klepek 
w porządku, at i iernajzu w głowie.

— O ! to ć ! przecie pającki to mają m ałe gło­
wy. Wy godocie o fem ajzie, a tam  przecie an. je­
dna klepka porządnie się nie zmieści. Ale nie zary- 
wojcie mnie, do nie skońcę. Słyszałam  o waszej 
polityce, że wy tu dużo robicie polityki.

— J u ś c i! polityków, to jak  m aku n a s io ł! A 
oojwiększe polityki, to są od rozwolnienia, i to ta ­
kie, że z nimi ani gębą ani pyskiem  nie pogodosz. 
tylko pięścią zaroz. A najw iększy to jest jeoen żyd.
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co tak  umie przebywać, a i  śmierdzi. JaK c; co n a ­
pisze, to t a k : łajdaki, złodzieje, oszczercy.

— 0  ! to n iew styda! A czy on przypadkiem  
nie narobio prz\ padkiem z te.,ii kanatorznmi, co to 
n ib y , pompują ?

— Bez m a ła ! jjrawieby mu to było do twarzy- 
ale jo wom s odoiu, co to jest adw ukut!

— O żeby go wciuzności n a d a li! A powiedzuo 
mi, Janie, co to za jeden, ten  niby Mączyński, bo 
to ponoć paterek, a ‘złodziejem go nazyw ają!

— Jużci, że jost złodziejom, ale takim, co k ra ­
dnie czerwonym dusze, żeby ich żydzisko dc pieklą 
nie Wysłało. Np. jak ziemnioki przyszły dio lobotni- 
ków chrześcijańskich, to się ich bez mała sześćdzie­
sięciu do niego zapisało w jednem  tylko miejscu.

Ale, moja Baśko, na ten roz niech to woni 
starczy, bo mnie. się spieszy do domu. Na drugi roz 
[O wom więcej powiem. A przyjdźcie uapewno.

Nie cncemy świeckiej szkoły.
W idziałeś, Czytelniku, że dążeniem do zeświec­

czenia szkoły kieruje ręua tych wrogów Kościoła, 
co starają się za wszelką cenę religię prawdziwą 
najpierw  zrównać z fałszem, potem wyrzucić z pu ­
blicznego życia i wepchnąć gdzieś w sferę pryw a­
tnych przekonań, a wreszcie zniszczyć zupemie. 
Istotnie walka przeciw religijnemu charakterowi 
szkoły to jest cząstka tej olbrzymiej wojny, którą 
na wszystkich frontach ludzkiego życia i myśl: to ­
czy z kościołem katolickim niewiara. Wojna ta to ­
czyła się od wieków, „dkąd w Chrystusie ukazał 
się światu „zuak, którem u źli sprzeciwiać się będą, 
ale dziś toczy się zajadlej niż kiedykolwiek. Dziś 
szatan, wąż starodawny, jak gdyoy czując, że kró­
tki czas został mu już do pracy, z prawdziwą wście­
kłością wszystkich dobywa sił i podstępów, by bu 
rzyć Boże dzieło, by gnsić Boże świntłc, by wydrzeć 
ze serc wszelką pamięć na boga i żywot wieczny. 
W iuowmą tych wysiłków mocy ciemności jest prze- 
dewszystkiem nasza biedna Polska. Bo jest solą w 
oku wrogom Kościoła, że un tej polskiej ziemi, w 
sercach polskiego ludu tyle jeszcze pobożności i 
wiary. Chcą więc tę wiarę wyrwać z korzeniem i 
pobożność zniszczyć. Dlatego rozdm uchują żąuze 
chciwości i dumy, dlatego jątrzą  przeciw Kościołowi 
lud polski, dlatego kują rękom a nieświadom ych bie­
daków prawa bezbożne, dlatego chcą zaspokoić na­
miętności Indu, a skrzywić jego sumienie, by serce 
splamione i m ętne łatwiej oderwało się od Boga. 
Ale w tej ważnej sprawie nie wolno milczeć i cze­
kać, ale trzeba działać, a zawczasu i stanowczo. Do 
tego działacie.

• Miejmy się więc, bracia arodzy, na Daczności. 
Nie dajmy wyrywać sobie wiary i B o g a ! Bo choćby 
niewiem jak  srożyło się piekło, cboćby za odstę­
pstwo od prawdy góry złota usypano ci aa  ziemi, 
przocież praw dą będzie, i e  w iara jedne jest bkar 
bem, który nigdy nie zawiedzie i jedyną mocną dla 
życia ludzi i narodów podstawą. Wysiłki wrogów 
jak  piana się rozbiją, ich dzieła runą, ich mądre 
słowa jak  dym się rozwieją, a prosta wiara twego 
serca przetrw a zwycięsko i dowiedzie cię tam. do­
kąd ona jedna prowadzi. Bo kiedy o tę  wiarę u 
drzwi itoicioła prosiłeś dla siebie i swych dzieci,

gdy ksiądz zap y ta ł; wiara, coc da wa ?  — nie darmo 
odpow iedziałeś: żywot wieczny. —

Wysoka Rado Narodowa i Rzędzie 
Krajowy W. Księstwa Cieszyńskiego!

(Dokończenie).

P«n Bezdek niezatartym i zgłoskami zapisał się 
w pamięci uchodźców Lwowskich.

Polonia bielsko bialska jest przekonana, żb P sn  
Bezdek nasłany był na tak  odpowiedzialne stanow i­
sko z Bielska, jakiem  jest Kom isaryat pplicyi, po to 
aby zatrzeć do reszty wszelkie ślady polskości Biel­
ska, aby zabić na zaw ste dueba uarodowo-polskiego.
I kto wie, czy długo caekaćby trzeba oyło na zu­
pełne osiągnięcie celu Dra Bezdeka.

Ale Bóg jest wielki — mówi Prorok. W ypadki 
listopadowe w roku IŁ. 18 zniweczyły plany p- 3e- 
zdeka, grzebiąc tak  wszechmocnych jegc protekto­
rów jak  Josepby. Ze śm ierną  tego potentata p ru ­
skiego, stosunek polsko-niemiecki zaczął przybierać 
charakter coraz te znośniejszy i wierzymy mocno 
stałby się w niedługim czasie może nawet przyja­
zny, gayby  hyeny w osobach Drów Bezdekóv go 
nie rozogniały. Niemcy bielsko-bialscy zrozumieli 
swoje położenie po listopadzie w roku 1918, a z 
niejednokrotnych wyrażeń ich samych spodziewaćby 
Się z nich można lojalnych oby wateli, tern więcej 
że m teresa gospodarczo-ekonomiczne przykuw ają 
ich do Polski,

W spółżycie polsko niem ieckie w Białej Bielsku 
tak  długo się nic ukształtuje, jak  długo po ziemi 
bielsko-Bialskiej stąpa p. Bezdek. Zwrócić należy 
uwagę, że p. Dr. Bezdek jesi praw nikiem  sprytnyn. 
i chytrym , paragrafy zaś eiastyczne. Wie o tbin pan 
Bezuek. Potrafi on najbłachszy fakt, drobiazg, n a ­
ginając paragrafy do wol;, rozdmuchać w najstra­
szniejszą zbrodnię, w najczarniejszą krzyw dę wy­
rządzoną ogmewi niemieckiemu.

Jesteśm y święcie przekonani, że całe komedy- 
owe oskarżenie polskiej Milicyi w Bielsku przed 
Szanownymi Delegatam i Wysokiego Rządu Krajów, 
i Rady Narodowej w dniu 15. września br. na po­
słuchaniu w Starostw ie w Bielsku było nędznie za- 
rezyserow aue przez p. Bezdeka. Pan Dr Bezdek 
żąda od Milicyi polskiej salonowego traktow ania 
lichwiarzy i paskarzy w Bielsku, a ściganie ich 
przeobraża w krzyw dę rzekom o całem u narodowi 
niem ieckiem u wyrządzoną.

P. Bezdek winien wdzięczność Polonii bielsko- 
bialskie, za ocalenie życia, k tóre niechybnieby stra ­
cił z rąk  rozjuszonego postępowaniem jegc tłum u, 
kiedy w czasie, guy do Bieiska zjechała rnisya en- 
tenty , zakazał śpiewania Roty Konopnickiej.

Vi imię dobra oou narodów prosimy Wysoki 
Rząd Krajowy i Radę Narodową, aby raczyły w pły­
nąć na czynniki decydujące, aby Dra Bezdeka ze 
stanow iska Komisarza pohcyi miejskiej w Bielsku 
usunęły. Stanowisko to obsadzone być winno osobą 
nieposzlakow anego charakteru, wyrozumiałą a prze- 
dewszystkiem  pou względem narodowym  tolerancyj­
ną. Niecti będzie m ą naw et Niemiec ale nawskróit 
uczciwy.
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Soc/&lizaey&.
Co to jest socyaljzacya' ? Socyalizac/a znaczy 

to samo, co t  społeczmenie, upaństwowienie albo 
wrcazcie unarodowienie. Jeżeli ziemia, lasy, fabryki, 
domy i tym pmlobne rzeczy mają przejąć na wła­
sność całego państw a i m ają być pod gospodarką 
rządową, to się mówi, ze m ają być uspołecznione 
czyli zesocyalizowane.

Takiego uspołecznienia czyli takie, socyalizacyi 
wszystkich *zec*y domagają się niektórzy ludzie i 
ty  on ludzi zwiemy socyalistami właśnie dlatego, że 
dążą  do socyalizacyi powszechnej.

Zdaje się niektórym  ludziom, żę w razie upań­
stw owienia wjzystkiogo, będą mieli więcej aniżeli ma* 
ią, Tymczasem mylą się gruntownie. W tekiem  p a ń ­
stw ie  zesocyalisuiwanem nikt nic nię będzie posiadał 
na  własność, ale Wozystko Dęazie miało państwo. 
Będzie to jedna wielka pańszczyzna. Dziwna rzecz, 
że ludzie się tak  pańszczyzny boją. a jednak się do 
niej garną. Że to  nie są tylko strachy, ale prawda, 
to  się pokazało na W ęgrzech. Tam przez i  m iesiące 
trw ały  rządy oocyalistów i w tym  krótkim czasie 
już upaństwowili prawie wszystko.

Jak  wygląda gospodarka państwowa, to  każdy 
w.e. Dnżo urzędników, dużo wydatków, a pożytku 
mało.

W Barwałdzie Górnym kuło Kalwaryi rząd au- 
stryark i miał wielki obszar g r u n t u i  upraw iał go. 
Teraz gospodarzy tam  rząd polski. W arto zubaczyć 
ja k  tam  gospodarka wygląda. Ciągle dieją i orzą, 
po 2 pary wołów n jednego pługa, a nigdy nic nie 
zbierają, bo zanim coś zbiorą albo ususzą, wszystko 
im zgnije. Nikt się o to nie troszczy. Ci, co tam  ro ­
bią, wiedzą, że czy z pola zbiorą czy nie, to i tak  
swoją żywność i zapłatę dostać muszą. Przy takiej 
gospodarce wszyscy z głodu zginąć m uszą.

Czemu nam  tak teraz głód już dokucza ? D la­
tego, że na żądanie socyalistów rząd wziął zboże 
pod swój zarząd.

Przyjdzie c£as, że głód wszystkim ludziom kie­
dyś wybije na zawsze z głowy socyalizm. Ale ty m ­
czasem niewinni r«zem z winnymi cierpieć będą.

Glos do rolników.
Nie pnstym  krzykiem — ale zgodą, oświatą i 

sprawiedliwością utrzym am y ojczyznę.
Obok pracy umysłowej i fabrycznej olbizym ie 

znaczenie dla przyszłości Polski ma rorkwit naszego 
rolnictwa. Czy je kto luoi, czy m e lubi, musi p rzy ­
znać, że bez aiego bodziemy jęczeć w ubóstw ie i 
głodz:e.

Niegdyś była Polska sławna z czynów oręża i 
z obfitości zboża — była tarczą, a zarazem  spichle­
rzem  Europy. Dziś iuazie więcej niż przed wiekami, 
a ^rzylcoi najlepsze ziemie jeszcze czekają na sw o­
ją przynależność państwową — ale mimo to pizy 
doorej i rozumnej gospodarce możemy zwiększyć 
kilkakrotnie zbiory naszej ziemi w zbożu, w zie­
m niakach i w innych pionach polnych i zamiast 
czekać na cudzą łaskę — żywić jeszcze głodnych 
sąsiadów.

Sławą rycerską Poiski rozbrzmiewa dziś świat 
ja k  za Jagiełły  i Sobieskiego, musimy więc także

przywrócić Polsce dobrze zasłużone imię bogatego 
państw a rolniczego.

Ziemi nam  przybywać nie będzie po ustaleniu 
granie, tylko ludności.

W skutek uchwalonej ustawy rolnej powstanie 
mnóstwu młodych i słabycb gospodarstw. W ojna 
zostawi nam długą pam iątkę w postaci aługów i 
znuzczenia. Trzeba będzie m ądrze i w ytrw ale go 
spodarzyć, ażeby odrobić szkody wojenne i dorównać 
inny u  szczęśliwszym nnrodum

Sprawy rolnictwa muszą obchodzić wszystkich, 
nawet tych, co chcą każdego rolm ka bez wyjątku 
utopić w łyżce wody, bo gdyby ich uie było, toby 
najwięksi krzykaczu nię p ie li sił do krzyczenia bez 
p tu u ó w  naszej roli —  ale te sprawy najbardziej o- 
czjrwiście obchodzić mnszą samych zawodowych rol­
ników.

Nadszedł czar, że trzeba więcej niż przed woj­
ną wydobywać i z głębi ziemi i z zagonu. S tan ie  
mnóstwo gospodarstw  z dłngami na zaniedbanej z ie­
mi. iłząd musi na niezbędne potrzeby młodego pań- 
»twa ściągać podatki, które na szczęście będą n aa« 
mniejsze niż na przykład w Niemczech, przygaie- 
conych  potwornym ciężarem długów wojennych.

Każdy w arsztat pracy musimy wyzyskać — di 
więc i ten cenny a zaniedbany w arsztat rolnika poi • 
s kiego.

Aby wyżywić siebie i miasto, any ułatwić rzą­
dowi wymianę towarow, aby na małom gospodar­
stwie zaspokoić potrzeby oświaty i dobrobytu — 
m asi kazaj właściciel ziemi polskiej pracować ale tyl­
ko ciężko a oohotaic, au miioi oię nauczyć pracewao 
z pożytkiem, musi łączyć się z braćmi w związki 
zawodowe — w Kółka roln-eze — jeszcze chętniej 
niż dzisiaj i musi szukać — gdzie i jak  się da — 
zawodowej oświaty.

Rozmaitości.

Czas letni marny mieć w zimie. Czy to mądre? 
Dla ludu naszego robotniczego m e praktyczne. Z 
dalekich okolic u. p z Międzybiodzia, Kainej, Gro­
dziski. Łękawicy, ludzie muszą z latarniam i cuodzić 
po nocy formalnej. Dla szkół miało wyjść rozporzą­
dzenie, że się mc zaczynać nauka o 9-tej, ale to 
znowu pora obiadowa się przudłuży ua 1. lub 2. go ­
dzinę i taki pokręcony czas. A czy przez to węgla 
zaoszczędzim y? P/zez zaprowadzenie czasu letniego 
w zimie Rząd me sprowadzi ciepłych czasów letnich 
i dlatego koniecznie a prędko musi u  ysleć o zao­
patrzeniu ludność w potrzebny węgiel.

8rck'mieszkać w Białej daje się dziwnie odczu­
wać. Po.ski? rodziny, wypędzane z W iednia, Mora w 
i Czech zdążają ao nas. A my ’cn nie modemy ptzy- 
tulić. D laczego? Bo Biała zajęta jest przez żydów, 
którzy tu  siedzą i robią „Geschaft*. Skądś ze wscho­
dniej Galicyi, z W ęgier, z Rosyi naschodziło się te ­
go i zajmuje wszystkie mieszkania. Zw racam y się 
do miasta, ażeby wydało w tym względzie, za przy- 
Lładem Bielska, że wszyscy uciekinierzy m ają odu- 
suii miasto; ale nic tak, żeby ich odstawiono w 
Bielaku a oni w Komoro wicach wysiadają i znowu 
do Białej wracają. TrzeDaoy przeglądnąć m ieszkanie, 
kto może, niech się ogranicza, a odstąpi mieszkanie 
biednym współbraciom swoim.
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Program poświęcenia Oc.fi. katolickiego (w skró­
ceniu). 1) O 10. pochód do kościoła, gdzie odbędzie 
s ię  uroczysta snma z kazaniem; poczen wiec cbrze 
ścijańskioh robotników z przemowami posłów.

2) O 3. Uroczyste Nieszpory i poświęcenia Do­
mu, którego dokona Najprzawielebniejszy Esiążę 
Biskup Sapieha.

3 ) 0  8. przedstawienie re lig ijne: „Bohaterka 
ch.ześeijaństw a.

Bialski Związek tow Kółek rola. w porozumieniu 
ze „Skibą0, przydziela zboże do siewu przez Eółka 
rolnicze, a gdzie icli jeszcze niem a — przez Urzędy 
gmiDue dla całej gminy.

Dnia 5. września w niedzięię odbędzie się w 
Lipnie u w sali domu polskiego uroczystość dożynek. 
Na p'rogram składają s ię .  śpiewy odpowiednie do 
uroczystości i odczyt na t mat dożynek, deklam acye, 
loterya fantowa i rożne piękne niespodzianki Cel 
uroczystości bardzo piękny, bo czysty dochód prze- 
ZDaczoDy jest na urządzenie kuchni dla biedpej dzia­
tw y szkolnej szkoły polskiej w Lipnikn. Komitet za­
prasza na tę uroczystość T. Publiczność.

Kozy. Ódbyło się tu w gospodzie pod „koniem* 
zgrom adzenie Koła rohotników chrześcijańskich. 
Przewodniczył. kol. D uiniak Referował ks. Patron 
Idączyńśki spraw ę robotuików hodowlanych, sprawę 
aprowizacyi i spraw ę ofganizacyi. Sekretarz kol. 
Kosarz w pięknem przemówieniu podniósł ideę 
chrześcijańskiej orgamzacyi, zachęcał.do  popierania 
naszej robotniczej prasy, przedstawiał ua przykła 
dach jak  nasza organizatya ( hrześcijańska zastawia 
s;ę deskom  le za robotnikiem , jak  popiera jego stu 
szne żądania.

Uchw8fouo szereg praktycznych rezoiucyi. Ze 
branie odbyło się bardzo spokojnie Podobno przy 
wyjściu ks Patrona niejaki Rasperekj który  żyje z 
ko c su m u sooyalktycznego gęboiuał nieco, ale go na­
gi uciszyli.

Międzynarodówka bankrutuje. Po ostatnim  zje­
ździć socya]i8tów w Lucernie, ua którym  okazało 
g.ę, że 8iun.Be hasła ich o „braterstw ie proleiary- 
atr.* i „antym ilitaryżm ie* wzięły w łeb, socyaliści 
postanowili założyć nową, tzw. „międzynarodówkę 
czynu !“ — My zwłaszcza Polacy mieliśmy szczęście 
podziw iać ich „czyny*, które rów nały się zdradzie 
ojczyzny. I rzecz dziwne! Oto socyaliści szwajcarscy 
4614 glosam i przeciw 2867 oświadczyli się przeciw 
tpj „międzynarodówce*.

Poznali się na bolszew ikach!
Na Dom katolicki: Jan  Romik 4 R. ze sklepiku 

1 K, dziewczęta z fabryki Frankla 50 K. „Bóg za­
płać*. Szanownym obywatelom i obywatelkom Stra 
conki za obfite dary na poświęcenie Domu k a to l.. 
serdeczne Bóg zapłać !

„ K s i ą d z "  —  s o c j a l i s t ą .
Z Kielc otrzymaliśmy list z opisem skandali­

cznej agitacyi uprawianej tam przez niejakiego F or­
tunę, podającego się za „księdza*, w ysłannika „ua 
rodowego kościoła* w Ameryce. Tymczasem ów 
F ortnna  me jest „księazem*, bo żadnych święceń 
nie posiada. Jest to figura o zagadkowej przeszłości, 
zwyczajny aferzysta publiczny i krzykacj i dziwić 
się należy, że go władze warszawskie tolerują, acz­
kolwiek prowaazr gorszącą agitacyę socynlistyczno

bolszewicką. V. przedostatnią niedziele wywołał o n 
publiczne zbiegowisko w Kielcach, przemawiając z 
balkonu syonistycznegc stowarzyszenia w rynku. 
Jego zachowanie się wywołało publiczna zgorszenie 
tak , że sam musiał uciekać i gdzieś się skry ł, bo 
władze rozesłały za mm lisiy gończe, jako za aw an­
turnikiem . ■

A „Wyzwolenie* podało go jako „księdza*, co 
jest nieprawdą.

By leby  pluć i
Do czegc się nie rozzuchwala ta  paskudna, 

bluźniercza szmata ,,Wyzwolenie* zwauu ! Uśmieli 
się Doib katolicki porównywać z aom eń rozpusty, 
niby dlatego, że tam mają, odbywuć się jakieś tańce 
„prav ie codziennie* — „demoralizuje się młodzież* 
i „gwałci się naw et religię*, bo nawet w piątek by­
ły tańce.

Otóż z oszczercą tych i innych głupstw rozpra­
wimy się w sądzie. Szanownych Czytelników „W y­
zwolenia* zapewniam y, że nigdy wogóle nie urzą- 
azauc zabaw tanecznych w powszedni dzień — a 
cóż dopiero w piątek. Następnie, że od czasu dc 
czasu Zarząd Domu katol, 'w ypożycza sal: towahey- 
stwom oozywiśeie porządnym . Oczywiście za szcze­
góły zabaw odpowiadać nie może, Jle  to  pewnh, że 
nawet sama nszwa Domu katolickiego odstrasza 
wszelkie podejrzane oeoby. Dotychczas wypożyczył 
Sokołowi, Ochronce, T. S. L. i M ilicji powiatowej 
zostającej pod aozorem oficerów polskich.

Plujcie, plujcie na ten Dom. a lt da Bóg, że go 
wasz.e plwociny nie zaleją.

N a dzień p ra sy  socyalfistycznej
nie aawajm y ani centa, dajm y w ten dzień na 

Donr katolicki
dajmy na

Prasę katolicki
Wszelki, który daje cnoćoy cen-t, k tóry  Lnpuje 

szmatki żydowsko cocyalistyczne, k tóre na wszystko 
plują, tylko na żydów nie, współdziała w złem i 
bierze udział w czynie złym, w czynie szkodę przy­
noszącym Bogu, Kościołowi, Ojczyźnie 1 prawdziwemu 
szczęśoiu ludu naszego.

P recz  z p ra są  fcocyatistycrną !

Zabezp ieczen ie  sklepie Kek kc 
ro ln iczego  przed w łam aniem .
Przewodniczący Kółka rolniczego w Leszczy­

nach p. H ańderek jest wynalazca opatentow anego 
aparatu , który bt zwarunkowo zaoezpiecza każdy lo­
kal od włamania. Kto chciałby zapoznać się z tym 
wynalazkiem, mech zgłosi się do wyżej wspomnia­
nego Kółka. Koszt zaprowadzenia togo aparatu jest 
zn.Komo mały i dlatego dureiizainy wszystkim Kół 
kom zabezpieczyć się w ten sposób przco w łam a­
niem. Stajnie i chlewy mogą być również tym apa­
ra t m ubezpieczone.

|Lf m n  2 dobrego domu umiejącego dobrze czytać i pisać 
U U / l l l d  przyjmie zari D R U K A R N I/. P O I S K A  w B.alej

Kupców poLsHc.lt prosimy o inseiaty,
Rednator odpowiedzialny Palcaty Kosarz, Biała, Dom katołioki. Drukarnia Polska K. Studenckiego w Białej.


